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    Ludziom, którzy pracują i wiedzą, że istnieje lepszy sposób, by to robić.

  


  
    Przedmowa


    Sukces, szczególnie w interesach, przychodzi, gdy możesz wierzyć w ludzi — nie tylko w tych na wysokich stanowiskach, ale we wszystkich: w ich wyjątkowe spojrzenie, pasję, talent i wiedzę. To właśnie jest piękne w tym, czego dokonały Cali i Jody. Bardzo podoba mi się to, że nie był to przykład odgórnej inicjatywy, lecz rezultat wnikliwego spojrzenia na to, co najlepsze dla biznesu.


    Zawsze byłem przekonany, że najlepsze pomysły pochodzą od osób najbliższych klientom. W tym przypadku możemy postrzegać pracowników jako klientów. To, czego dokonały Cali i Jody, jest niezwykłe, ponieważ zdołały one dać ludziom nie to, co ich zdaniem było im potrzebne do odniesienia zawodowego sukcesu, lecz to, czego naprawdę potrzebowali — i nie zawahały się nawet wtedy, gdy poprowadziło to firmę w zupełnie nieoczekiwanym kierunku.


    Drugą rzeczą, która robi na mnie ogromne wrażenie, jeśli chodzi o ROWE, jest to, dokąd to zmierza. Prawdziwe innowacje zawsze wiążą się ze zmianami, wyzwaniami i, co najważniejsze, z możliwością nauczenia się bardzo wielu rzeczy. W swojej najgłębszej istocie ROWE daje każdemu szansę nauczenia się lepszego sposobu pracy. Nie ma w tej idei niczego wymyślnego i nie ma żadnego powodu, dla którego nie miałaby się ona sprawdzić wszędzie. To podejście pozwala ludziom robić to, w czym są dobrzy, zamiast tego, w czym powinni być dobrzy Twoim zdaniem. Zachęca to ludzi, by naprawdę starali się wnosić swój wkład, a nie tylko pojawiali się w pracy i odrabiali pańszczyznę.


    W miarę jak coraz więcej ludzi będzie poznawało tę ideę, będą musieli przyznać, że praca jest czymś głęboko ludzkim. Zamiast przed tym uciekać, trzeba to przyjąć i cieszyć się tym. Zamiast chronić swoją firmę przed pomysłami takimi jak ROWE, lepiej zaakceptować człowieczeństwo pracy i wykorzystać okazję do uczenia się.


    Firmy odnoszące sukcesy stają się generalnie coraz bardziej "ludzkie", a nie odwrotnie. Jeszcze nie tak dawno temu Best Buy było regionalną siecią elektroniczną. W tej chwili jesteśmy firmą globalną zatrudniającą 140 tysiące osób. Jest to możliwe nie tylko dzięki temu, co sprzedajemy, lecz przede wszystkim dzięki stworzeniu unikalnej ludzkiej kultury organizacyjnej, która pozwala ludziom dobrze się bawić podczas ciężkiej pracy, umożliwia im bycie sobą i opiera się na zaufaniu, że wykonają swoje zadania. ROWE świetnie pasuje do tych założeń.


    Przyjęłyśmy w Best Buy ten nowy sposób pracy, ponieważ dobrze służy on interesom. Prawdziwie zaangażowani pracownicy są bardziej produktywni, mają lepsze pomysły i są bardziej zaangażowani. Wszystko to prowadzi nas z powrotem do idei wykorzystania naturalnych silnych stron i talentów pracowników. Jestem bardzo ciekawy, do czego doprowadzi ROWE, gdy więcej ludzi biznesu zrozumie, że nie wystarczy płacić za hipokryzję, by pracownicy byli szczęśliwi i mogli się rozwijać. Nasi ludzie są dla nas najważniejsi.


    — Brad Anderson, prezes Best Buy

  


  


  Wstęp

  Mamy już dość… a Ty?


  Ta książka opiera się na prostym odkryciu, że nasze założenia na temat pracy — 40 godzin w tygodniu, praca od poniedziałku do piątku od 8 do 16 — są przestarzałe, niemodne i należy je wysłać do lamusa. Każdego dnia ludzie przychodzą do pracy i marnują czas (własny i pracodawcy), a także swoje życie przez poglądy na temat tego, jak wygląda praca i jej wykonywanie. Przekonania te zupełnie nie znajdują zastosowania w środowisku współczesnej globalnej ekonomii, w której wszystko dzieje się 24 godziny na dobę przez 7 dni w tygodniu.


  Chodzimy do pracy, dajemy z siebie wszystko, a traktuje się nas jak dzieci, które pozostawione bez opieki będą kradły cukierki.


  Chodzimy do pracy i widzimy, jak ktoś, kto nie jest wcale dobry w tym, co robi, dostaje awans, ponieważ zaczynał pracę wcześniej, a kończył później niż ktokolwiek inny.


  Chodzimy do pracy i wysiadujemy na długich tłocznych zebraniach, na których rozmawia się o organizacji kolejnego długiego tłocznego zebrania.


  Widzimy, jak utalentowani, kompetentni, produktywni ludzie są karani za to, że mają dzieci, nie radzą sobie z polityką biurową albo są trochę inni od wszystkich.


  Pracujemy w erze informacji, lecz nasze miejsce pracy nie zmieniło się zbytnio od czasów ery przemysłowej!


  Jednak, co najgorsze, gramy w tę grę. Robimy to, chociaż czujemy w głębi serca, że nie ma ona najmniejszego sensu.


  Dlaczego niedzielny wieczór psuje nam strach przed poniedziałkiem? To tak naprawdę sygnał, że nasza praca jest niezdrowa, że nie powinniśmy przeżywać życia w ten sposób. Współczesne środowisko pracy jest przyczyną tego, że chorujemy fizycznie i umysłowo, powoduje cierpienie naszych rodzin i sprawia, iż marnujemy czas i energię. Wszyscy wiemy, że praca jest do chrzanu, a jednak nic z tym nie robimy. Gdyby ponura natura naszej pracy nie była normą, gdyby nasze założenia i oczekiwania w stosunku do pracy nie były tak zakorzenione, gdyby praca była czymś w rodzaju nowej choroby, która pojawiła się nagle, rujnując życia ludzi i przynosząc firmom miliardowe straty, z całą pewnością użylibyśmy wszystkich naszych zasobów, by znaleźć na nią lekarstwo.


  Dlaczego więc nic się nie zmienia?


  Być może dlatego, że zakładamy, iż praca musi być harówką (w końcu gdyby była przyjemna, byłaby zabawą, prawda?).


  Może dlatego, że wychowano nas w przekonaniu, że praca z definicji jest nieproduktywna, upolityczniona i niesprawiedliwa.


  Może dlatego, że nikt nie zaproponował nam rozsądnej i skutecznej alternatywy.


  Wszędzie istnieją pozorne rozwiązania.


  Nienormowany czas pracy to nie rozwiązanie, to kpina.


  Równowaga pomiędzy życiem prywatnym a zawodowym to nie rozwiązanie. W obecnym systemie po prostu nie jest ona możliwa.


  Odpowiedzią nie jest lepsza organizacja czy "środy bez spotkań", czy nastawianie budzika o kwadrans wcześniej, by nie musieć się rano aż tak spieszyć, ani poświęcenie soboty na przygotowanie wszystkich obiadów na cały miesiąc.


  Nie ma żadnych wskazówek czy sztuczek, które rozwiążą ten problem.


  Odpowiedzi nie znajdziesz w przewodniku pracownika.


  Jedynym rozwiązaniem jest całkowicie zmienić tę grę.


  Inicjujemy ruch, który zmieni sposób, w jaki robi się wiele rzeczy na całym świecie. Proponujemy nie nowy sposób pracy, lecz nowy sposób życia. Jest on oparty na radykalnej idei, że jesteś osobą dorosłą. Jest oparty na radykalnej idei, że nawet jeśli jesteś winien swojej firmie jak najlepsze wykonywanie obowiązków, to nie musisz jej oddawać całego swojego życia i czasu. Ten nowy sposób życia jest praktyczny i prosty (choć niekoniecznie łatwy do osiągnięcia) i mimo że jest to ogromna zmiana w stosunku do tego, jak żyjemy teraz, wymaga jedynie podstawowej zmiany nastawienia.


  Mówimy tu o Results-Only Work Environment (ROWESM), czyli środowisku pracy skoncentrowanym tylko na wynikach.


  W ROWE ludzie mogą robić, co chcą i kiedy chcą, o ile tylko wykonują swoją pracę. Wiele firm twierdzi, że umożliwia telepracę lub pracę w elastycznych godzinach. Często jednak oznacza to, że pracownik i tak musi spędzać określoną liczbę godzin w biurze, albo przywileje te są uzależnione od sytuacji w branży lub też przysługują jedynie nielicznym. W ROWE naprawdę możesz robić, co Ci się żywnie podoba, o ile tylko wykonujesz swoją pracę. Masz całkowitą kontrolę nad swoim życiem, o ile tylko robisz, co do Ciebie należy.


  Możesz iść po zakupy we wtorek o 10 rano. W środę o 14 możesz uciąć sobie drzemkę. W czwartek po południu możesz wyskoczyć do kina i nie musisz nikogo prosić o pozwolenie ani mówić, gdzie idziesz. Po prostu to robisz. O ile tylko wykonujesz swoją pracę — o ile masz wyniki — Twoje życie należy do Ciebie.


  Płaci Ci się za określoną pracę, nie za określony czas.


  Zdajemy sobie sprawę z tego, że to brzmi zbyt pięknie, by było prawdziwe. Taki rodzaj wolności, kontroli i zaufania ma w sobie coś z bajki. Jednak ta idea nie wzięła się znikąd. Nasiona ROWE zostały zasiane w 2001 roku, gdy kierownictwo Best Buy zaczęło szukać sposobu, by firma uzyskała certyfikat Employer of Choice (najchętniej wybieranych pracodawców). Utworzony specjalnie w tym celu zespół miał sprawić, by Best Buy znalazło się na liście firm, w których chcieliby pracować utalentowani młodzi ludzie. Wśród pracowników przeprowadzono ankietę, która miała sprawdzić, czego przede wszystkim ludzie oczekują od swojej pracy. Większość odpowiedzi brzmiała: zaufania, jeśli chodzi o mój czas. Zaufajcie mi, że wykonam swoją pracę, a ja dam wam wyniki i będę szczęśliwym pracownikiem.


  I tu na scenę wkroczyła Cali Ressler. Mimo że miała dopiero 24 lata i pracowała na godziny, jeden z przedstawicieli komitetu poprosił ją o pomoc w praktycznym wykorzystaniu informacji płynących z ankiety.


  Dla Cali była to świetna szansa, biorąc pod uwagę jej ówczesną sytuację życiową. Best Buy było jej pierwszym pracodawcą po skończeniu college'u i szybko poznawała absurdy związane z pracą. Bardziej doświadczeni pracownicy uczyli ją, jak grać w tę grę, jak wypełniać karty pracy, by odzwierciedlały nie naprawdę przepracowaną liczbę godzin, lecz taką, jakiej spodziewali się przełożeni, jak wyglądać na osobę bardzo zajętą, gdy w pobliżu pojawia się szef, jak wyjść na osobę zaangażowaną dzięki zadawaniu wielu pytań podczas zebrań. Przede wszystkim przekonała się jednak, jak nieszczęśliwi są wszyscy w pracy — nie tyle z powodu zadań, które musieli wykonać, lecz właśnie z powodu całego jej środowiska. Nawet ludzie zatrudnieni na czas nieokreślony, którzy powinni mieć najwięcej władzy i kontroli, wiecznie czuli się niepewnie.


  Aby coś z tym zrobić, Cali pomogła stworzyć pilotażowy Program Alternatywnej Pracy, który dawał ludziom do wyboru następujące opcje niestandardowych godzin pracy: telepracę, cztery dziesięciogodzinne dni pracy w tygodniu, ośmiogodzinny dzień pracy w dowolnych godzinach. Ponadto Program Alternatywnej Pracy miał dwie wyróżniające go cechy. Po pierwsze, mieli w nim wziąć udział wszyscy pracownicy jednego działu, w sumie 320 osób. Elastyczny czas pracy nie miał być nagrodą dla najlepszych pracowników lub osób na najwyższych stanowiskach. Po drugie, pracownicy (nie menedżerowie) sami wybierali, która z czterech dostępnych opcji jest dla nich najlepsza, a gdy już dokonali wyboru, nikt nie mógł tego zmienić. Zadaniem całego wydziału było sprawienie, by cały ten program zadziałał.


  To właśnie ta kontrola nad planem pracy zasiała pierwsze ziarna, z których wykiełkowało ROWE. Cali zobaczyła, że jeśli ludziom da się choć trochę kontroli nad tym, jak gospodarują swoim czasem, od razu widzą oni korzyści tego zarówno dla pracy, jak i dla życia osobistego. Ludzie biorący udział w programie testowym byli szczęśliwsi, bardziej produktywni i nie chcieli, by program się skończył.


  W 2003 roku przyłączyła się do nas Jody, a idee i pomysły, które narodziły się w trakcie trwania Programu Alternatywnej Pracy, zaczęły się rozwijać i ewoluować. W miarę jak zaczynałyśmy definiować, czym miało być ROWE i jak miało funkcjonować, kultura Best Buy zaczęła się zmieniać. Niektórzy menedżerowie wspierali ten proces, inni nie, jednak tak czy siak ta idea rozwijała się i w końcu zaczęła żyć własnym życiem. W momencie publikacji tej książki w ROWE pracowało około 3000 pracowników Best Buy; istnieją także plany wdrożenia tego systemu w środowisku sprzedaży.


  Dzięki ROWE pracownicy Best Buy są szczęśliwsi i bardziej zadowoleni ze swojej pracy i życia. Firma również na tym skorzystała, ponieważ jej produktywność wzrosła średnio o 35%, a odsetek pracowników odchodzących na własne życzenie z pracy zmniejszył się dramatycznie, w niektórych wydziałach nawet o 90%.


  Ta książka opowiada o wprowadzeniu tego zdroworozsądkowego, skutecznego i korzystnego dla obydwu stron podejścia do życia i pracy na całym świecie. Na kolejnych stronach powiemy, dlaczego obecne środowisko pracy jest chore, i ujawnimy ukryte postawy i przekonania, które to powodują. Następnie opiszemy, czym jest ROWE, na czym polega i jak pomaga rozwiązać problem pracy. Dowiesz się też, jak smakuje życie w ROWE (podpowiedź: jest bardzo, bardzo dobre).


  Po drodze nie będziemy wcale ukrywać wyzwań, jakie ROWE stawia przed firmą. Dobra wiadomość jest taka, że nie wymagamy, by firmy radykalnie zmieniły swoje wartości, tożsamość czy to, czym się zajmują. Ani ludzie, ani firmy nie muszą zmieniać swojej istoty, a jedynie sposób pracy.


  Na kolejnych stronach postaramy się zbudować przekonującą argumentację dotyczącą tego, dlaczego każdy powinien znaleźć się w ROWE. Będziemy opowiadać prawdziwe historie i przytaczać wyniki, jednak nie będziemy Cię zanudzać danymi statystycznymi. Wątpimy, by istniał jakikolwiek fakt (typu: każdego roku stres kosztuje amerykańskie firmy 300 miliardów dolarów, przeciętny pracownik tak naprawdę pracuje jedynie trzy godziny dziennie), który sprawi, że ludzie się obudzą. Wystarczy, że wpiszesz w Google takie słowa jak praca i rodzina albo stres i produktywność, a zobaczysz dane statystyczne, których nigdy nie będziesz potrzebował. Racjonalne argumenty mówiące, dlaczego praca jest do kitu, niczego nie zmienią, ponieważ nasze podejście do pracy nie opiera się na rozumie. Potrzebujemy nowego spojrzenia na problem.


  To, co oferujemy, jest skutecznym lekarstwem na:


  problemy zawodowe,


  fakt, że traktuje się nas w firmie jak dzieci,


  to, że czujemy się wiecznie zestresowani.


  Wiemy, że wydaje się to brzmieć zbyt dobrze, by było prawdziwe, ale tak właśnie jest. Wciąż będziesz musiał wykonywać swoją pracę, jednak w ROWE każdy może zachowywać się jak dorosły i może być tak traktowany.


  Odzyskujesz swoją godność.


  Odzyskujesz swój czas.


  Odzyskujesz swoje życie.


  A jeśli to wszystko może być prawdą, jeśli możesz mieć pracę, czas i być dorosłym człowiekiem, to pytanie, przed jakim stajesz każdego dnia, nie brzmi: "Czy naprawdę muszę iść dzisiaj do pracy?", ale: "Jaki wkład mogę do niej wnieść?".


  Co mogę wnieść w moje życie? Co mogę zrobić, by przynieść korzyści mojej rodzinie, mojej firmie, sobie?


  Zmienienie tego, jak pracujesz, nie będzie łatwe. Napotkasz opór, i to w zaskakujących miejscach — na przykład w sobie. Jednak potrzebujemy tej zmiany. Gdy czytasz te słowa, my walczymy, by uczynić pracę bardziej efektywną, uczciwą i ludzką dla wszystkich. Mamy nadzieję, że w ciągu naszego życia to nowe podejście do pracy przestanie być wyjątkiem, a stanie się regułą.


  Głosy z ROWE: Gina


  Gina[1] pracuje w zespole, który skupia się na treningu skoncentrowanym na silnych stronach. Jest też częścią programu różnorodności w firmie. Pracuje w Best Buy od czterech i pół roku, z czego w ROWE od trzech i pół roku. Jest po trzydziestce.


  Pokolenie moich rodziców zaczynało pracę w jednej firmie i mogło się spodziewać, że przepracuje w niej całe życie. Gdy moja matka została zwolniona, był to straszny cios. Jej reakcję można podsumować słowami: "Jak mogli mi to zrobić?".


  Moja relacja z firmą jest zupełnie inna. Wymieniamy pracę za pieniądze. Nie ma w tym niczego osobistego. Myślę, że dotarliśmy do punktu, w którym ROWE może odnieść sukces, ponieważ dostatecznie duża liczba ludzi jest gotowa, by nie postrzegać pracodawcy jako rodzica. Nie oczekuję, że Best Buy będzie się mną opiekować przez resztę życia. Powinni mnie traktować uczciwie, jednak jeśli ten układ nie sprawdza się dla którejkolwiek ze stron, to w warunkach wolnego rynku można go po prostu zakończyć.


  Myślę, że niektórzy menedżerowie wciąż oczekują, że będą kimś w rodzaju rodzica. Kierownicze stanowisko oznacza odpowiedzialność, a ta z kolei oznacza władzę i kontrolę, w szczególności nad ludźmi. Często kończy się to na egzekwowaniu zasad tylko dlatego, że są zasadami.


  Mój przyjaciel pracujący w innej firmie miał problem ze swoim podwładnym, który był wolnym duchem. Problem polegał na tym, że człowiek ten nie zawsze był w pracy, jednak był najlepszym pracownikiem. Mój przyjaciel mówił, że chciałby go awansować, jednak nie może tego zrobić, ponieważ pracownicy są oceniani między innymi na podstawie tego, ile godzin spędzają w biurze, a ten człowiek tego nie robi.


  Dla mnie jest to kompletna nieodpowiedzialność ze strony firmy. Dlaczego kogokolwiek obchodziło, ile ten człowiek siedzi w biurze? Jaki przekaz to wysyła? Jeśli trzymam w swoim biurze materac i śpiwór, bo spędzam tam tak dużo czasu, a jednak wcale nie pracuję efektywnie, to czy czyni mnie to dobrym pracownikiem?


  Mam też przyjaciela, który jest ekonomistą i nauczycielem w college'u, tak więc już żyje w ROWE, tyle że inaczej się to nazywa. Jednak jego przekonania na temat tego, jak powinna wyglądać praca, wciąż są oparte na starym modelu korporacyjnym. Pewnego razu powiedział mi: "Jesteś im potrzebna za tym biurkiem. W przeciwnym wypadku by ci go nie dali".


  Chciałabym więc z nim porozmawiać o tym, o ile lepsze jest mierzenie pracy za pomocą jej rezultatów zamiast czasu, który spędza się za biurkiem. Postaram się to ująć w kategoriach ekonomicznych. Z punktu widzenia pracodawcy ryzyko, że kogoś nie będzie za biurkiem, jest warte podjęcia. Prawdziwe zagrożenie polega na tym, że ten ktoś nie wykona swojej pracy, jednak ponieważ nie można nikogo kontrolować 24 godziny na dobę przez 7 dni w tygodniu, takie ryzyko istnieje zawsze. Zysk z ofiarowania pracownikom wolności jest taki, że jeśli naprawdę będą chcieli wykonać swoją pracę, to zostaną w niej dłużej. Gdy już zasmakujesz w ROWE i we władzy, jaką Ci daje, nie zechcesz pracować nigdzie indziej.

  


  
    
      [1] Pojawiające się w całej książce opowieści tego typu zostały dla większej przejrzystości zredagowane, jednak opowiadane są własnymi słowami danej osoby. Imiona i niektóre szczegóły zawodowe zostały zmienione w celu ochrony prywatności.

    

  


  
    Rozdział 1.

    Dlaczego praca jest do kitu


    Spóźniłem się do pracy trzy dni z rzędu i szef zaczyna na mnie krzywo patrzeć. Dzisiaj wstałem wcześniej i wyruszyłem na godzinę przed rozpoczęciem pracy, chociaż droga zabiera mi zwykle około 30 minut. Mnóstwo czasu, by spokojnie dotrzeć na miejsce na 8, a może nawet na 7:45, co da mi kilka dodatkowych punktów. I wtedy to widzę. Korek zaczyna się dwa skrzyżowania przed wjazdem na autostradę. Nie ma mowy, żebym zdążył. Na innej drodze, którą mógłbym pojechać, są jakieś roboty drogowe, tak więc to jest moja jedyna szansa. Zaczynam się pocić i panikować, wiedząc, że spóźnię się co najmniej godzinę i dojadę do biura na 9 zamiast na wymarzoną 7:45. Jestem pewny, że wylecę z pracy albo co najmniej dostanę poważne ostrzeżenie — spóźniam się już czwarty raz w tym tygodniu! Czuję, jak moje ciśnienie krwi rośnie, serce zaczyna mi walić i marzę tylko o tym, by wcisnąć gaz do dechy i pognać do pracy najszybciej, ja się da. Sięgam po telefon, wiedząc, co muszę zrobić. Walczę ze sobą, ponieważ to sprawia, że czuję się okropnie. Dzwonię na numer szefa. Zgłasza się poczta głosowa. Kaszlę i mówię słabym głosem: "Przepraszam, nie czuję się dzisiaj dobrze. Chyba nie dam rady dotrzeć do pracy. Przez całą noc nie mogłem zasnąć z powodu gorączki. [kaszel, odchrząknięcie] Do zobaczenia jutro".


    Jestem taka podekscytowana. Mój mąż i ja idziemy do mojej ulubionej restauracji, by uczcić naszą rocznicę. Restauracja jest godzinę drogi od mojej pracy, ale żeby dotrzeć tam w porze korków na 18:00, muszę wyjść z biura o 16:30. To rzecz niesłychana, ale dzisiaj nie obchodzi mnie, co ktoś o mnie powie. Docieram do pracy i dowiaduję się, że szefowa zwołała nieoczekiwanie zebranie mojego zespołu. Mówi, że nie widzi w nas tego zaangażowania, którego wymaga nasz nowy projekt, i oczekuje, że będziemy siedzieć w pracy co najmniej do 18:00 każdego dnia, by "przyłożyć się" do tego. Po zebraniu rozmawiam z nią i mówię, że dzisiaj muszę wyjść o 16:30 z powodu mojej rocznicy, ale przez pozostałe dni mogę pracować do 19:00, by to nadrobić. Ona patrzy na mnie i odpowiada, że na moje miejsce czeka kolejka chętnych — decyzja należy do mnie. W tym momencie wiem, że mój mąż i ja będziemy świętować w weekend, a nie dzisiaj. Kasuję naszą rezerwację i dzwonię do męża. Ten pyta, kiedy w końcu uświadomię sobie, co jest w życiu naprawdę ważne, i rozłącza się. Siadając za biurkiem, zadaję sobie to samo pytanie.


    Dlaczego praca jest do kitu?


    Gdy zapytasz ludzi, dlaczego praca jest do kitu, zwykle usłyszysz jedną z dwóch odpowiedzi. Powiedzą coś nieokreślonego w rodzaju: takie jest życie, świat zwariował, wszyscy są zajęci, albo też zaczną mówić o czymś, co dotyczy konkretnie ich miejsca pracy: szef stara się kontrolować każdy ich ruch i rozlicza ich z każdej minuty przerwy, zarząd nie potrafi się skupić na zadaniach, przez co w pracy panuje wieczna atmosfera napięcia i wszystko robi się w ostatniej chwili.


    Jednak wydaje nam się, że prawdziwa odpowiedź sięga głębiej i dotyka szerszego zagadnienia. Istnieją pewne problemy systemowe, które dotyczą każdego miejsca pracy. Szczegóły mogą się różnić w zależności od osób i miejsc, jednak główny problem pozostaje taki sam. I jest to coś większego niż fakt, że życie jest ciężkie czy że wszystko teraz pędzi na złamanie karku.


    Praca w świecie korporacji jest do kitu, ponieważ zupełnie niewłaściwie postrzegamy czas.


    Przyjrzyjmy się tylko dwóm powyższym historiom. Pierwsza osoba chce "nabić punkty" za przyjście do pracy 15 minut wcześniej. W drugiej opowieści szefowa oczekuje, że ludzie będą siedzieć w pracy do 18:00, by w ten sposób pokazać swoje zaangażowanie. Spóźnienie się cztery dni z rzędu może kosztować Cię posadę. Siedzenie po godzinach może dać Ci awans. Nie możesz wyjść o 16:30 i lepiej nie przychodź o 9. W żadnym miejscu nie ma tu mowy o jakości wykonywanej pracy. Chodzi tylko o czas, czas, czas.


    Wszyscy tyramy we władzy mitu:


    czas + fizyczna obecność = wyniki


    Jeśli chodzi o pracę, to takie podejście do czasu jest tak powszechne, że staje się niemal niewidzialne, a te dwa przykłady zostały wybrane dokładnie z tego powodu. Gdy burmistrz Nowego Jorku Michael Bloomberg wygłaszał przemowę na rozdaniu dyplomów w College of Staten Island, mówił do młodych ludzi piękne rzeczy o podejmowaniu ryzyka i nauce współpracy z innymi, jednak najmocniej podkreślił poniższe stwierdzenie.


    "Jeśli przychodzisz do pracy jako pierwszy, a wychodzisz z niej jako ostatni, rzadziej bierzesz sobie wolne i nigdy nie chorujesz, to będziesz lepszy od ludzi, którzy tego nie robią. To takie proste".


    Uważamy, że to dziwna wypowiedź z ust burmistrza Nowego Jorku. Nie sprzeciwiamy się temu, że etyka pracy jest ważna, jednak gdy myślimy o ludziach, którzy stworzyli najwspanialsze miasto na świecie, przychodzi nam do głowy ich kreatywność, innowacyjność, duch walki i doświadczenie. Myślimy o ludziach, którzy naprawdę wnieśli — do świata finansów czy rządzenia — coś, czego nie wniósł nikt przed nimi. Na pewno nie przychodzą nam wtedy do głowy ludzie, którzy po prostu pracowali przez wiele godzin.


    Drugi przykład to rada dla ludzi, którzy pracują w nietypowym środowisku. Został zaczerpnięty ze strony internetowej ze wskazówkami dla przedstawicieli wolnych zawodów:


    "Zapisuj, ile pracujesz. Ponieważ nikt cię nie nadzoruje i nie musisz odbijać karty zegarowej, musisz być w stanie rozliczyć się ze swojego czasu, jeśli nie dla pracodawcy czy klienta, to dla samego siebie. To ważne, byś każdego dnia wiedział, co osiągnąłeś, więc zapisuj, co zrobiłeś i ile czasu to zajęło. Może Ci się to wydać zanadto pracochłonne, jednak tak naprawdę zajmuje to kilka sekund po zakończeniu danego zadania".


    To ciekawe — tak jakbyś nie mógł ocenić jakości swojej pracy, nie ujmując jej w kategorii poświęconego na nią czasu. Sformułowanie "jeśli nie dla swojego pracodawcy czy klienta, to dla samego siebie" mówi wszystko. Oznacza, że musisz rejestrować swój czas nie tylko na potrzeby rozliczeń. Nie wiedząc, ile czasu zabiera Ci wykonanie danego zadania, nie możesz zmierzyć jego prawdziwej wartości.


    Ta niepisana zasada dotycząca czasu krępuje wszystkich, od asystentów administracyjnych po starszą kadrę kierowniczą. Z wyjątkiem sprzedawców, którzy albo coś sprzedają, albo nie, większość ludzi jest oceniana na podstawie mieszanki osiąganych wyników i czasu, jaki spędzają w pracy. Oczekuje się od Ciebie, że wykonasz swoją pracę i określone zadania, a zarazem że będziesz spędzać w pracy co najmniej 40 godzin tygodniowo.


    Co ciekawe, dotyczy to tylko pracy. Gdy w sobotę zajmujesz się załatwianiem różnych spraw i robieniem zakupów, to nie mierzysz swojego sukcesu czasem. Możesz poczuć frustrację, jeśli dana rzecz zabierze Ci dużo czasu, ale patrząc na stos rzeczy do uprania, nie myślisz: "Lepiej poświęcę na to dużo czasu". Albo udaje Ci się osiągnąć to, co sobie założyłeś, albo nie. Raczej starasz się wszystko zrobić jak najszybciej, bo wtedy będziesz miał czas, by zrobić coś innego. W pracy, nawet jeśli skończymy nasze zadania, musimy odsiedzieć określoną liczbę godzin. Z definicji praca na pełny etat to co najmniej 40 godzin w tygodniu.


    Dlaczego w taki sposób patrzymy na czas? Może to relikt ery przemysłowej: jeśli nie było Cię na miejscu przy taśmie produkcyjnej, to Twoja praca nie była wykonywana. A może to podejście wywodzi się z czasów jeszcze dawniejszych, gdy większość ludzi pracowała fizycznie. W przypadku rzemieślników czas poświęcony na tworzenie szafki czy zbroi przekładał się bezpośrednio na jakość produktu.


    Był czas, kiedy 40-godzinny tydzień pracy służył dobrej sprawie. W Stanach Zjednoczonych zawdzięczamy go Ustawie o sprawiedliwych standardach pracy (Fair Labour Standards Act) z 1938 roku, która zakończyła również pracę dzieci i ustanowiła płace minimalne. Stała za nią idea, by wprowadzić jednakowe i sprawiedliwe standardy pracy w czasach, gdy firma miała zbyt dużą kontrolę nad życiem pracowników. Jednak w jakiś dziwny sposób 40-godzinny tydzień pracy wyrósł na złoty standard kompetencji, wydajności i skuteczności.


    W świecie, w którym ekonomia opiera się na informacji i usługach, nie ma sensu mierzyć jakości pracy czasem, który został poświęcony na jej wykonanie. Co w ogóle oznacza 40-godzinny tydzień pracy? Oczywiście gromadzenie wiedzy, zbieranie informacji czy budowanie związku wciąż wymaga czasu, jednak poszczególne czynności, które wykonujemy każdego dnia, niewielkie jednostki pracy, mają więcej wspólnego z komunikowaniem się i rozwiązywaniem problemów. Pracujemy przede wszystkim głową, a nie fizycznie, a praca oparta na wiedzy wymaga innych założeń dotyczących produktywności.


    Praca oparta na wiedzy wymaga płynności (pomysły mogą się pojawiać kiedykolwiek, nie tylko pomiędzy 8 rano a 16), koncentracji (świeżość i zaangażowanie są bardziej istotne niż bycie na czas) i kreatywności (znowu, albo Ci się to uda, albo nie, niezależnie od godziny). Dzisiaj pracujemy w zawodach, w których trudno jest mierzyć efektywność za pomocą czasu. W końcu ile trwa wymyślenie odpowiedzi na pytanie kolegi? Albo wnikliwa analiza sytuacji rynkowej? Albo powiedzenie odpowiedniej rzeczy, by coś sprzedać?


    Stoimy przed nowymi wyzwaniami, jednak obciąża nas bagaż starych założeń, przez co zdarzają się takie historie jak otwierające ten rozdział. Wypalamy się i czujemy frustrację, starając się pogodzić stare i nowe. "No i co z tego?" — mógłbyś powiedzieć. Takie opowieści są tak powszechne, że aż niewarte wzmianki. Takie jest życie, prawda? Każdy miewa takie chwile w pracy. Kwestia czasu stresuje wszystkich. Jeśli środowisko pracy jest niesprawiedliwe, to jest takie dla wszystkich. To nie koniec świata. To zupełnie normalne.


    Zgadzamy się, że tego typu opowieści są czymś zupełnie zwyczajnym, jednak wątpimy, by znalazł się ktokolwiek, kto stwierdziłby, iż świadczą one o tym, że miejsce pracy jest idealne. Założymy się za to, że wiele osób zastanawia się, jak długo jeszcze będziemy w stanie tak funkcjonować: przy takim poziomie stresu, w tak toksycznej atmosferze, w nieustającym biegu do celu, którego nie widzimy, ponieważ nikt go nie wyznaczył. Przyzwyczailiśmy się, że tak wygląda praca, ale czy ktokolwiek ją lubi? Czy ktokolwiek odnosi z niej prawdziwe korzyści? Niewiele osób pracuje, jak umie najlepiej. Niewiele firm jest w stanie wydobyć z pracowników to, co najlepsze. To, że zupełnie niewłaściwie postrzegamy czas w świecie korporacji, może się wydawać drobiazgiem, jednak te drobiazgi składają się na wielkie problemy zarówno dla pracowników, jak i dla firm.


    Jedną z najbardziej widocznych konsekwencji naszej spaczonej wiary jest prymat obecności. Weźmy na przykład Bartka. Bartek dobrze zrozumiał politykę korporacji. Jest po pięćdziesiątce i widział już wszystko — zwolnienia grupowe, outsourcing, reorganizację. Jednak nieustannie piął się w górę, ponieważ wiedział, jak się gra w tę grę. Przychodzi do pracy przed wszystkimi innymi, zajmując sobie to dogodne miejsce parkingowe przy samym wejściu, które każdy, kto przychodzi później, może zauważyć z mieszaniną zazdrości i złości, że Bartek znowu go wyprzedził. W ciągu dnia Bartek pojawia się na każdym spotkaniu. Lunch zjada przy swoim biurku. To on gasi światła, wychodząc wieczorem. Jego szefowie opisują go jako "woła roboczego" i "skałę". Nie można zaprzeczyć, że ciężko pracuje, prawda? Przesiaduje tu całymi dniami, więc na pewno coś robi!


    Nieważne, że tak naprawdę Bartek 
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